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W sprawie reformy kaznodziejstwa. 


Wyczylawszy w artykule „Cazeły kościelnej“ >»Kaptan 
wobec, najnowszych slosunków społecznych«, że autor na 
czele środków mogących przeciwdziałać ujemnym prądom 
d ludu, stawia reformę kaznodziejstwa, korzystam ze Spo- 
sobności, aby do myśli autora nawiązać parę nowych uwag. 

Kaznodziejsiwa polskie ma najpiękniejszą kartę nietylko 
w literaturze naszej i w historyi Kościoła w Polsce, lecz i 
w dziejach Rzeczypospolilej. Kaznodzieje Złolego wieku sta- 
nęli na szczycie jako mowcy i nauczyciele, a praca 1ch za- 
żeg, burzę, jaka pod modnym płaszczem reformacyi cią- 
gnęła na Polskę. Ten owoc kaznodziejskiej pracy pozostanie 
na zawsze przykładem i wskazówką, gdzie na prądy ducha 
nowe i niebezpieczne, szukać należy lekarstwa i zapory. Dzi- 
siaj wymowa kościelna ma podobne zadanie i sprostać mu 
nie może, bo jeżeli w parafiach wiejskich stoi jeszcze na wy- 
sokości zadania, to po miaslach zwłaszcza większych, nie wy- 
wiera należylego wpływu, gdyż obojętność rehgijna ogarnia 
mteligeneyę, prądy społeczne Kościołowi wprost wrogie, uno: 
szą klasę uboższą, a piśmiennictwo nieakiełzane prawem, ani 
poczuciem obywalelskiem, wywołuje coraz większe zamiesza- 
nie pojęć i obojęlność na słowo Raże. 

Nikl pewno nie wątpi, że eo słowa Boże sprawiło da- 
wniej, to może sprawić i dzisiaj. I dzisiaj tk 
i potęga na uporządkowanie wzburzonych żywiołów, i oświe- 
cenie zamętu ciemności, i powiedzmy szczerze, ono jedynie 
sprawić to może i prędzej czy później sprawić to musi, ba 
prądów ducha nie okiełźnie bagnetem, lecz bronią duchowną, 
a systemów myśli ludzkiej nie adeprze siłą fizyczną tylka sy 
slemem, któremu rzeczywistość odpowiada, a słowom czyn 
towarzyszy. Powiedzmy więcej, jeżeli kiedy lo obecnie sto- 
imy prawdopodobnie wobec walki, która ostatecznie rozegra 
się nie pomiędzy władzą świecką a wrogami porządka, lecz 
pomiędzy Kościołem a wrogami ładu. 

Słowo żywe miało zawsze wpływ na umysły i nie stra- 
ciło go dzisiaj. Jeżeli słowa najwstręlniejszego nieraz agitatora 
ma znaczenie, to nie należy tego skutku wyłącznie przypisy- 
wać jaskrawym obietnieom, lecz lakże tej okolicznoś że 


w niem moe 


wa Kazanie na niedzielą XVIL po Świąt 
ych. (Dokończer 


— Po zjazdach 
— Wiado 


ie). — Bibtiograli osei d, 


duch i zapał mowcy udziela się słuchaczowi, chociaż zwolna, 
przecież slale, a jeżeli słuchacz jesl nieoświecony, może go 
porwać stanowczu. Kto tylko znajduje słuchaczy, chociażby 
paczątkowo niechęlnych, skoro mówi dobrze, porwać ich może 
i zwykle porywa. Ileż to razy słyszeliśmy, że słuchacze byli 
uprzedzeni do mowcy i do głosu przypuścić go nie chcieli, 
a przecież gdy począł mówić dobrze i wymownie, porwani 
wynagrodzili go oklaskiem Tuk bywa przy mowach świeckich 
A eóż dopiero, gdy treść mowy slanowią prawdy wieczna, 
przy których wszelka nauka jak piasek do złota przyró- 
wnany, albo gdy mowca umiejętnie powoła się na pobudki 
nadziemskie, przy których bledną najjaskrawsze nawet obietnice. 

To też autorowi, który publicznie poruszył myśl re- 
formy kaznodziejstwa, nalezy się szczere uznanie, Lem więcej, 
że obok doboru materyi, jakiego żąda, nie pominął i formy, 
w której pragnie złączyć układ z oddaniem, samodzielność 
z uczuciem, przekonanie z zapałem. Autor żąda: Nauk dla 
pojedynczych stanów, kazań a kwestyi społecznej i propo- 
nuje nauki dotąd u nas nieznane 5—10 minutowe. '(iodząc 
się z nim eo do treści i formy kazań z zastrzeżeniem, że na 
wsi nauki do stanów nie zawsze przeprowadzić można, chcę 
zwrócić uwagę na długość kazań, do klórej autor może za 
wielką przywiązuje wagę, proponując w czasie sumy i nie 
szporów kazania kwadransuwe, u po innych mszach św. na- 
uki 5—10 minutowe. 

lzy kazania tak krótkie przysporzyłyby wpływu kazno- 
dziejom, nie wiem, przynajmniej u nas w Krakowie kazania 
»nie dl e nad pół godziny«') za długie, o ile wiem, nie są. 
Sądzę, »że nauczka kwadransowa na sumie i nieszporach« 
wydałaby się słuchaczom jako zaniedbywanie słowa Bożego 
i posądzanoby kaznodzieję, że chciał tylko spełnić farmę, 
ć obowiązek. Nadlo dosyć lrudno w kwadransie rozwinąć 
przed słuchaczem jakąkolwiek prawdę i podać mu praktyczne 
rady, iem więcej, ze nie należy zupełnie pamijać perykony 
niedzielnej, a nawiązanie do niej zajmie tukże chwilę czasu, 
zwłaszcza wtedy, gdy kaznodzieja mówi kilka nauk o tej sa- 
mej prawdzie; z tych samych względów nauki 5 mnulowe 
wydają mi się stanowczo za królkie. 


1} Notificatones b. r. str. 3. i 
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Autor proponując kazania krótkie powołuje się na laki 
zwyczaj w wielu dyeeczyach niemieckich, a zwłaszeza fran- 
cuskich. Otóż ja przytoczę także przykład z prowincyi nie- 


mieckiej, gdzie kazania są za długie, a wiem z własnego do- | 


świadczenia, że znajdowały chętnych słuchaczy. I lak w Mo- 


nachum we wszystkich kościołach parafialnych ea niedzielę | 


Irwało kazanie godzinę, a słuchacze byli, lecz mojem zda- 
niem dlatego, ze przy każdym kościele jest stały kaznodzieja. 
poświęcający się wyłącznie głoszeniu słowa Bozego w nic- 
dlzielę, ba w święta uroczyste przemawiają inni księża. Pu- 
bliezność zna kaznodziejów, ich sposób mówienia, kwestye, 
które poruszają i stosownie do potrzeby i upodobania chę- 
tnie spieszy, ahy mowcę usłyszeć. Nie wiem, czy lak długie 
kazania u nas dzisiaj miałyby słuchaczów, tam zawsze ich 
spotykałem. Przytoczę inny przykład: X. Golian każąc w Kra- 
kowie, mawiał ezęsto dłużej niż godzinę, a przecież na jego 
kazania promadzono się licznie, i ludzie bardzo poważni mó- 
wią jeszcze dzisiaj, że opuszczali naukę szkolną, aby kazanie 
Goliana słyszeć. Z tego co powiedziałem, okazuje się, że nie 
tylo przyciąga słuchacza królkość kazania, jak jego dobroć, 
a w jaki sposób tę oslatnią u nąs podnieść można, powiem 
później. Sądzę więc, że kazanie w czasie sumy lub nieszpo- 
rów 25—30 minut trwające, długie nie jest; inne przemowy 
mogłyby ir 10—15 minut. Robiąc powyższe uwag, nie 
poczyluję się wcale za nieomylnego; dodać jednak muszę, że 


sprawiają, że każde kazanie krótszom się wydaje. 
` * £ ` 
Lecz zacząłein powyższe uwagi nie na to, aby autora 
artykułu »Kajłan wobec najnowszych stosunków społecznych< 
chwalić, lub się z nim spierać, lecz idąc za jego życzeniem 
rozpocząć dyskusyę i podać sposób, w jaki inożna kazaniom 
zapownić zalety, a których pisał, a pragnę mówić o sposobie, 


wapółbracia mają lo przekonanie, że kazania zalecone przez 
autora przyniasłyby pożytek, a przeciez razpocząć ich nic 
mogą ze względu na Irudności tak co do treści, jak również 
co do formy. 

Przechodzę najprzód do treści kazań. 

Jeżeli mowa o kazaniach do ludu, lo sądzę, że wy- 
kształcenie każdego kapłana już aż nadto wystarczające, aby 
przy dobrej chęci i odpawiedniem przygotowaniu przyciągnął 
słuchaczy i zaspokoił wszystkie ich wymagania i przywiąza 
ich do Kościoła. Inaczej rzecz się przedstawia w mii 
zwłaszcza większem. Ti 


niełalwa. Nictalwa, bo 4-letnie studya teologiczne nie wyslar- 
czują, aby taki ogrom wiedzy gruntownie opanować można, 
nie mówiąc już o pogłębieniu. 


Teologia sama jest nauką nader obszerną i nie ubliża- | 


jąc nikomu, ze studyów uniwersyteckich najobszerniejszą, bo 
obejmuje lub dotyka wszystkich prawie gałęzi wiedzy. Uczy 
języków biblijnych, znajomości Pisma św. z całą metodą 
cyzelowania i padaje adnośne wiadomości archeologiczne; uczy 
filozofii ścisłej , dalej dogmatyki, która obok charakteru nad- 
nalurulnego przedstawia się jako głęboki filozoficzny system. 
(bejmuje: teologię moralną, która jest bardzo szczegółową 
elyką, prawo kanoniczne, historyę Kościoła, historyę kazno- 
dziejsiwa, teoryę wymowy, katechetykę i naukę życia, jaka 
teologię pasterską. Ten zakres ogromny jeszcze się rozszerzy, 


u znajomość gruntowna teologii i kwe- | 
styi snołecznych jest bardzo potrzebna. a przecież rzocz ta | 


ł 


jeżeli chcemy z teologią połączyć znajomość kwestyi społe- , 
cznej. Wyliczyłem io wszystko dlatego, aby wykazać, że na- 
uka teologii obejmując szerszy zakres wiedzy niż inne sludya 
uniwersyteckie, me trwa przecież dłużej; owszem w oslatnich 
latach na Wydziale filozoficznym przedłużona studya z lal 3 
na 4, podobnie przedłażono czas sludyów na Wydziale me- 
dycznym, na Wydziale prawniczym wprowadzono bardzo ści- 
sły egzamm, a teologia mimo zwiększającego się z każdym 
dniem ogromu wiedzy, lego dotąd uczynić nie może. Dla 
tych powodów mepodobna pogłębiać wszystkiego i wiele rze- 
czy odkłada się na czas późniejszy. Wielu sądzi, że to wszystka 
uskntecznią po otrzymaniu posady, niestety najczęściej się 
zawodzą. Wiadomo bowiem, że w czasach oślatnich praca. 
kapłańska na parafiach się zwiększa, bo i lndność się zwię- 
ksza i szkoły się mnożą; a jezeli Laką parafią jesl wieś, to 
prawie zawsze środków do uzupełnienia studyów zabraknie, 


| Jak tu poznać ruch w katolickim świecie i kweslyt społo- 


czne? Dzisiaj każda gałąź wiedzy iak szybko poslępuje na- 
przód, że kto ją chce poznać dobrze, specyalistą być musi i 
jeszcze bardzo się pilnować, aby go ruch naukowy nie wy- 
przedził. "lu właśnie trudność do pokonania nie łatwa, bo 
w stanie duchownym z wyjątkiem paru profesorów Leologii, 
którzy przy parafiach nie pracują, nikt specyalisią być nie 
może, owszem musi być: kaznodzieją, spowiednikiem, spio- 
wakiem, duszpasterzom, katechetą, urzędnikiem w kancelaryi 
it. p. nie więc dziwnego, że kapłan w takich stosunkach 
wielu kweslyi zwłaszcza najnowszych poznać nie może, n na- 
wel kapłan, te sprawy dabrze znający, napotyka przedstawi- 
jąc je na liczne Irudności, bo kazania zastosowane do ducha 
czasu, potrzeb » wad społecznych wymagają ścisłego obiny- 
ślenia i dabrego opracowania, aby w słuchacza nie rozba- 
dzić nieufności i zamiast zbudowania nie sprowadzić go na 


| bezdroża. Dla tych powodów kazań omawiających powyższe 
w jaki to osięgnąć można dlatego, ponieważ prawie wszyscy | 


kwestye nie słyszymy wcale albo bardzo rzadko; nie spoty- 
kamy ich w handlu księgarskim, a chociażby się lam nawet 
zjawiły, klo wie, czy znalazłyby chętnych nabywców. 

(Dok. nast.). 


Kazanie na niedzielę XVII. po Świątkach, 


„„Rędztesz wałownł bliźnicyo swego jak siebie 
same (Mań. XXIL 30). 
Kto miłuje Boga, ten i bliźniego miłuje. Jakoż ten jest 
znak, że Boga miłujemy, kiedy miłujemy bliźniego. A kto 
jest bliźnim, wiemy o tem dobrze. Każdy człowiek: kaól 
czy żebrak, pan czy sługa, uczony czy prostaczek jest na- 
szym bliźnim, I ten, kto w pałacu mieszka, i ten, kto pod 
strzechą siedzi, jest bliźnim naszym. Kiedy i nieprzyjaciel 
jest twoim bliźnim wiec masz ga miłować jak siebie samego. 
"Takie jest przykazanie Boże. Kto je wypełni pójdzie do nieba, 
kto zaś złamie pójdzie do piekła. Dzisiaj się nad tem zasta- 

nówmy, jak wygląda miłość bliźniego w uczynkach. 

1. pod wzgledem jego duszy, 

2. pod względem ciała jego. 

ii 

Od miłości na sławo, na gębę, nikt się nie wymawia. 
Owszem, każdy wyznać to gotów o każdej porze, że i Boga 
ibliźniego miłuje. Ile w tem prawdy, nie sztuka o tem się 
przekohać. Dość byłoby przejść się od chaty do chaty i po- 
bawić tam choćby nie długo i dość zaglądnąć do sądu 
i przysłuchać się rozprawam sądowym; dość ucha nadstawić 
na to, co mówią ludzie pomiędzy sobą, a wnet przychodzi 


— 295 — 


zapytać. co ta za kraj? pogański czy chrześcijański? Dlaczegoż 
to? bo tyle między ludźmi zawiści, tyle procesów, swarów, 
kłótni! A na to wszystko patrzy z nieba P. Jezus i pyta: 
a gdzież przykazanie moje? to przykazanic: abyście się spo- 
łecznie miłowali, jakom was umiłował, abyście się i wy społu 
miłowali. (Joan. 13. 34) 

1 między nami nie lepiej. Może wy nie wiecie, jak to 
miłość bliźniego w uczynkach wygląda, i dlatego uchybiacie 
przeciw tej miłości. Jakżeż ona wygląda? 

"Trzeba nam jednak pamiętać, że bliźni ma duszę i ciało. 
A skoro tak jest, toć to rzecz prosta, że trzeba nam i du- 
szę i ciało jego miłować. A duszę więcej nawet, bo ona 
nad ciała ważniejsza. »Co za odmianę da człowiek ża du- 
sze swojąc.? (Mat. 16. 26). 

Ażali ją za koronę królewska, zamienić? Ale i koronę 
śmierć x głowy strąci, a na duszę śmierci niema, bo jest 
nieśmiertelna. | gdybyś ty kochał duszę swoją, kochałbyś 
i duszę bliźniego, ho wtedy dopiero umiałbyś cenić jej 
wartość niczmierną. Jakże ci ją cenić 1 kochać? Nie ina- 
czej, tylko szczerą troską z twej strony, aby ja zbawił twój 
bliźni. A ty mu raczej potępienie, ułatwiasz! 

Możemy się o tem na przykładach przekonać. jesteś go 
spadarzem, n trochę czeladzi, a czy się troszczysz u du- 
s: 
się ta czeladź światami, a tyś ślepy na to. Słyszysz jak pro- 
wadzi między sobą mowy plugawe, a tyś głuchy na to, 
a może jeszcze w tem jej dopomagasz. Wiesz o tem dobrze, 
że pas po e polach twoją chudobę, a nie ganisz 
ini tego, a może nawet im rozkazuj Rok cały mija a ża- 
den ze sług twoich nie był u spowiedzi, jeszcze za kartką, 
a dla cicbie rzecz to abojętna. Nie wiesz chyba, że kto 
Bogu leniwie służy, me inaczej służy i gospodarzowi. A z tego 
ta rzecz jak na dłoni widoczna, że dusze sług twoich są ci 
ahojętne zupełnie. Jestże to miłość bhźniego? 

Ożeniłeś się temu lat kilka, pojąłeś za żonę istotę po- 
czciwą, pobożną, jak Anioł niewinną. A dzisiaj ta sama jakby 
juz Boga nie znała. Rozpasała się na różną swawolę, bo nie 
obcy jej 1 kieliszek, nic obce i obmowy, oszczerstwa, prze- 
kleństwa. Twoja to sprawka, tyś ją tego nauczył. Jestże to 
miłość bliźniego, a jeszcze swej żony? 

A kiedy Pan Bóg dał ci potomstwo, czy pamiętasz 
o tem, że w cicle tego dziecka mieszka dusza nieśmiertclna? 
Nakarmić jeszcze dziecko twe nakarmisz, i przyodziejesz 
i uczeszesz choć raz na tydzień, choć raz na dzień umyjesz, 
ale o duszy jego czy ty pamiętasz? Owszem, tak prowadzisz 
to dziecko, jakbyś sobie z góry postanowił zgubić je na 
wieki. Dziwisz się może, kiedy to słyszysz. Powiesz: a gdzież 
ojciec, a gdzie matka taka? Ty sam nim jesteś. Przejdzie 
lato całe, a dziecko twoje Kościoła me widzi, w zimie dla 
zimna też tu nie zaglądnic. —- Odbywa się nauka do I. spo- 
wiedzi, do I. komunii, dzieci moc wielka, twojego nie widać. 


A może ono nie ma duszy nieśmiertelnej, to mu i Kościół | 
i nauka zbyteczne? A kiedy twoja córa wyrosła, pchasz ją | 


na wesela, na muzyki nocnc, aby tam komu wpadła w oko 
i zamąż wnet wyszła. Ale przed ślubem w kościele, już się 
z nią djabeł ożenił. Wszystko na twojem sumieniu. Ale 
jestże to miłość bliźniego, a jeszcze swojego dziecka? 
Inaczej zupełnie postępowali ludzie bagobojni, dbający, 
nie jeno a zbawienie swoje, ale i drugich. Św. Jan Apostoł, 
dowiedziawszy się, że jeden z uczniów jego dostał się do 
bandy zbójeckiej, że jej nawet przewodzi, choć w wieku 
podeszły, biegnie za nim i szuka po górach : jarach. Aż go 
i znalazł i zawołał: dla ran Chrystusowych upamiętaj się 
I posłuchał tego upomnienia i porzucił swoje zbójeckie rze- 
miosło. 
Do św. Nilusa, pustelnika, przybył raz Otto III. cesarz. 
Przybył i rzekł doń: powiedz, co chcesz, a dam ci wszystko 
z ochotą, bo cię jaka syna uważam. A św. Nilus nie zażą- 
dał ani dostatków, ani godności, ale położył rękę na sercu 
cesarza i powiedział: Jednego żądam od ciebie cesarzu i pa- 
nie: pamiętaj na zbawienie twej duszy. — Oto miłość bliźniego. 


ich chaćby odrobinę? W niedzielę pizez całą noc wałęsa | 


| sobie za to zapewniam na wic! 


Tamci dbali o zbawienie dusz obcych sobie ludzi, a ty 
nie dbasz o dusze ani słup, ani dzieci, ani żony swojej. 
A jednak powiadasz że kochasz bliźniego. 

11. 

A względem potrzeb cielesnych bliźniego jakaż miłość 
twoja? A potrzeby te są różnorodne. Są chorzy bez opicki, 
nic ma komu podać im wody odrobinkę na ugaszenie pra- 
gnienia. Są wdowy obarczone dziećmi, które się od świtu 
do zmroku mozolą, aby zapracować jako na kawałek chicba, 
a jednak nędza je przygniata. Nieraz sierota błąka się od 
progu do progu, i naga i głodna, szuka opiekuna swego 
sieroctwa. Znajdzie się i taki, co głodem przymiera dla braku 
zarobku i utrzymania. — A ktoby tam wszystkie nędze lu- 
dzkie wyliczył Ty patrzył z bliska na te uciski twych braci 
i jako brat winienbyś pospieszyć z pomocą. 

Tak nakazuje P. Jezus. Powiada: > Błogosławieni mi- 
albowiem oni miłosierdzia dosiąpiac (Mat. 5. 7). 
I żcby cię do tego miłosierdzia tem rychłej nakłonić, pod- 
stawia się sam pod tych ubogich, ukrywa się pod ich posta- 
cią, bo mówi: »Coście czynili. jednemu z tych braci moich 
najmniejszych, mnieście uczynili (Mat, 25. 40). Nieba na- 
wct obiceuje za dobre a uczynne twe serce dla brata uci 
śnionego, bo kiedyś w dzień sądu powie do takich: > P, 
cie błogosławieni Ojca mego t otrzymajcie królestwo wam 
zgotowane od założenia świała:, (Mat. 25. 34). 

Jlcż to pobudek, aby głodnego nakarmić, nagiego przy- 
adziać, sierotę do serca przytulić, smutnego pocieszyć, Bo 
to wszystko Chrystusowi Panu czynię, kiedy tak czynię i niebo 


U nas jednak serca dość twarde i troska o ten los za 
grobem nie wielka, bo dla bliźnich naszych i kieszeń i ko- 
mora zamknięte. A nawet słowa pociechy nie usłyszy z ust 
naszych człowiek uciśniony, kiedy go smutek przygniata, 
A czemuż to? bo nic masz w nas miłości bliźniego. Ażali 
nic jest tak? 

Niechaj tu staną ubodzy i powiedzą, jak twarda od- 
trącono ich nieraz od progu bogacza. Niech tu przyjdzie 
wdowa i niech zbierze wszystkie łzy swoje, które wylała na 
swcgo sąsiada, bo ją i na polu i w ogrodzie i w domu 
ukrzywdza. Niechaj się tu wszystkie sługi zgromadzą, których 
gospodarze ich pokrzywdzili przy końcu roku. — Brat wy- 
wadzi żale na brata, że mu obciął ze spuścizny po ojcu nie 
mało, tak samo i siostra. — Aż nareszcie pokazuje się ojciec 
stary, zgrzybiały. Nogi chwieją się pod nim, ręce mu się 
trzęsą, a łza w oku jego. Cóż wam dokucza staruszku? pytam 
się. Odpowiada: bieda mnie na starość przygniata. Własny 
syn, własna córka, ani mi chleba ani kącika nie dają. Pics 
u nich ma budę, a ja ojciec nie mam u nich przytułku, aby 
jako żyć na starość w spokoju. 

Alboż takich żałów nie słychać: A czegoż to dowodzi? 
że miłości bliźniego nie mamy, że serca naszc zastygły, że 
radzi jesteśmy, kiedy nam samym nie zimno, nie głodno. 

Oj, ale i głodno 1 zimno i ciężko będzie nam po śmierci. 
»Sad bez miłosierdzia temu, klóry miłosierdzia nie czyniło. 
(ac. 2. 13). To otwórzmy serca nasze 1 komory nasze na po- 
tizeby braci uciśnionych, na potrzeby ubogich, wdów, sierót. 

W r. 1836 wybuchła cholera w Ilazia, małej wiosce 
w południowym Tyrolu. Nie było domu, gdzieby nie była 
chorega, jedna tylko radzina była wolną od tej zarazy. 
W krótkim czasie zasłabła tam 49 osób, a wszystkie miały 
dostateczną opickę. Mężowie i niewiasty, dziewice i mło- 
dzieńcy ubiegali się wyraźnie w niesieniu posługi dotkniętym 
zarazą. Całemi nocami zmieniali się kolejno przy łożach cha- 
rych, szarpanych ciężką niemocą. Oto prawdziwa chrześci- 
jańska gmina. 

Niechże tak będzie i u nas. Niech jeden będzie bra- 
tem drugiego, niech nam wspólną będzie bieda, wspólnym 
i dostatek. I płaczmy razem 1 razem się weselmy, a za taką 
miłość Bóg miłości — cząstką naszą będzie na wieki. Amen. 


Ks W. P. 
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Po zjazdach i wiecach. 


(Dokończenie). 

A jak pod względem religijnym wiele jeszcze niedostaje 
naszemu społeczeństwu do wyrobienia w niem postawy szcze- 
rze kaloliekiej, tak również liczne mamy jeszcze luki w ce- | 
chach religijnych życia palilycznego naszej narodowości. Oga- 
dając się z utęsknieniem i wylężoną uwagą za zmianą na 
lepsze, nie umiemy — niestety — dopatrzeć się w niem śla- 
dów skutecznej akeyi katolickiej. Nie chcemy domagać się 
koniceznie wytworzenia w ciałach naszych parlamenlarnych 
odrębnego stronnictwa ściśle katolickiego, bo żyjemy przecież 
w państwie, które mieni się ex professo katalickiem. Ale 
jeśli tak jest istotme, to nie mamyż prawa spodziewać się, 
ze ruz przecie zaczniemy z wolnego zupelnie wyboru przy- | 
dziclać mandaty poselskie ludziom a zdeklarowanych prze- 
konaniach katolickich bez względu, czy to będzie na rękę 
władzom rządowym, czy się podoba przeróżnym menerom 
politycznym, czy nawel będzie wbrew zapatrywaniu niekló- 
rych czynników w kormitelach centralnych i czy uzyska ich 
aprobatę. Jeśli prawdą jest rzeczywisią, że w państwie, jak | 
nasze katolickiem, także katolicy korzystać mogą swobodnie 
z pelni praw politycznych, Lo czy nie możnaby przecie, nie 
już z oluchą niejaką oczekiwać, ale i faktycznie ogłądać | 
tego upragnionego zjawiska, że reprezentanci ludu kalolic- 
kiego obok haseł katolickich, powlarzanych okolicznościowa, 
trzymać będą wiernie sztandar kalolicki luh choćby bronić 
go skulecznię przeciw zakusom stronnietw liberalnych i bez- 
wyznaniowych? A czy tak się dzieje? Czy sute zniwo, czy 
choćby mały dorobek, zdołałby wykazać podjęty w tym przed- | 
miocie obrachunek? Czyz nie wiszą ciągle jeszcze nad nami 
jak miecz Damoklesa ustawy międzywyznaniowe?ż Czy ten | 
rząd, o klórym mówi się niekiedy nawel z patosem, że »sprzyja 
krajowis, duża sklada rzeczywiście dowodów swej życzliwości dla 
spraw natury religijnej, dla instytucyi kościelnych, dla stowarzy- 
szeń kalolickich, dla duchowieństwa wreszcie i jego przedslawi- 
cieli, dla jego powagi społecznej i bylu materyalnego? Czy tych 
dowodów szukać mamy w chętnem rzekomo popieraniu mo- 
talnem i czynnem osób i rzeczy duchownych, przedsięwzięć 
1 inslytucyi treści religijnej, czy lez tylko w ciągłych dodal- 
kach do podatku i funduszu religijnego, w wyśrubowanym 
szluczmie ekwiwalekcie i-podatku osobisto-dochodowym? Czy 
świadecliwem opierania polityki naszej narodowej na gruncie 
szczerze religijnym ma być może syslematyczne znikanie 
przedstawicieli slanu (luchownego z ciał parlamenlarnych, 
usuwanie ich kandydatury w komitetach ceniralnych, oboję- 
iność a niekiedy i niechęć dła takich kandydalur nawet w sfe- 
rach duchownych? A sama wreszcie oheeność zwierzchników 
Kościoła w izbach ustawodawczych i udział ich w rozwoju 
konstytucyjnym państwa i w życia pohtycznem składowych 


części monarchii austryackiej czyż nie jest czemś lak niezwy- 
kłem, że jeśli niekiedy zjawią się i zabiorą głos bądź w sej- 
mach, bądź w radzie państwa, to fakt podobny zalicza się już 
do fenomenalnych epizodów ukcyi parlamentarnej! 

Co tu poruszamy, są tyłka lużne uwagi i ledwie szkic 
drobny slosunków panujących u nas pod względem religijnym 
i politycznym. la pełnego obrazu bardzo im jeszcze daleko, 
do wyczerpującego sprawozdania nie mogą one na tem miejscu ; 
mieć nawet prelensyi. Jesl to tylko drobna próba dla wyka- | 


zama na małą choćby Lylko skalę, jak nam jeszcze daleko od 
przyjętego programu akeyi kalolickiej. od uznanych jedno- 
myślnie na naszych wiecach i zjazdach i aprobowanych po- 
wszechnie projektów, do wprowadzenia ich w życie społeczeń- 
stwa i w wszelakie tegoż warunki. Idąe dalej w Lem rozmyślaniu, 
możnaby wykazać kolejno podobnie rażącą dyspróporcyę i od- 
stęp niczem dotąd nie wypełniony między wspaniałemi i donio- 
stemi rezolucyami, powziętemi w sekcyach: socyalnej, ekona- 
micznej, szkolnej, naukowej 1 licznych innych na naszych wic- 
cach i zjazdach z jednej, a szarą tylkn i jednostajnie jałową 
rzeczywistością z drugiej. strony. 

Ale może się mylimy w poglądach, może przesadzumy 
w utyskiwaniach. Niechże, kto chce i może, sprostuje te krzy- 
wizny, niech nam wykaże, ile też doląd od zapoczątkowania 
wieców i zjazdów zrealizowana z owych lam przedslawio- 
nych i dokumentnie rozwiniętych świelnych pomysłów, Horą- 
cych przemówień, wspaniałych haseł, górnych projektów, Lre- 
ściwych rezolucyi 1 uzasadnionych należycie wniosków? Jaku, 
jakimi śradkami, na jakiej drodze i z jakim wynikiem rozwi- 
nęła się u nas na podstawie programów wiecowych akcya 
katolicka? (zem poszczycić się możemy w preliminowanym 
budżecie spraw naszych religijnych i narodowych, jakim od 
lega czasu dorahkiem realnym wykazać się zdołamy? 

Sądzimy bowiem, że chyba nie dla samej parady i chęci 
naśladawania innych narodów odbyły się nasze więce i zjazdy, 
że wygłoszone na nich referaty, dyskusyc i uchwały, nie miały 
przecież figurowąć jedynie pro honore domus i ograniczać 
się tylka do znaczenia akademickiego, dn wyrazu oczekiwania, 
pragnienia i życzenia. Ufamy, że wszyscy inicyatorowie wie- 
ców, a nie mniej referenci i uczestnicy, święcie wierzyli w po- 
wodzenie sprawy kalohckiej, a wiarę tę wspierali moenem 
przekonaniem, że co tam na nich powzięlo w formie uchwał, 
lo niechybnie a niebawem znajdzie zaslosowamie w życiu ju- 
blicznem społeczeństwa. Wszak w Lym celu wybierano w końcu 
wiecu zawsze jakąś komisyę wykonawczą i nieustającą, da- 
wano jej zwykłe jakieś pełnomocnictwo i insirukcye, zobo- 
wiązano do jakiejś akeyi i sprawozdania Powstały podobnoś 
nawet komitety sekcyjne dia przeprowadzenia postulatów 
wiecowych, wnoszenia petycyi do władz kompeleninych, po- 
dejmowania starań a urzeczywistnienie wielorakich projektów. 
Istnieje wreszcie jakby wiec w permanencyi: » Ruch kałolicki«, 
pismo codzienne, i programem swam publicystycznym i samą 
zresztą przyjęlą nazwą, nadające się wprosl ku emu ze swego 
przeznaczenia, by mogło zaznajamiać publiczność z ruchem 
katolickim i wszechstronną akcyą w tym kierunkn. O dobrych 
chęciach wszystkich tych inslylucyi mamy jak najlepsze prze- 
konanie, ale jak wszędzie, tak i lu, same dobre chęci nie 
mogą nas zadowolić, na samych przyrzeczeniach, a nawet 
postanowieniach, poprzestać nam nie wolno. Prosimy zatem 
a wykaz faktów konkretnych, o sprawozdanie wyczerpujące 
z podjętej dotychczas w obrębie uchwał wiecowych akeyi ka- 
iolickiej; pragniemy spolkać się z oczywistymi dowodami nir- 
prawy stosunków społecznych na lepsze, oglądać nie same 
spare tomy referatów wiecowych i obszerne pamiętniki zja- 
zdów, ale przedewszystkiem fakta obfilujące w treść żywotną, 
świadczące o jędrnej, trwałej i skulecznej organizacyi ka- 
tolickiej; słyszeliśmy dotąd dźwięczne słowa, leraz radzibyśmy 
widzieć zgodne z niemi czyny. 

QOdkładać tej akeyi na czas jakiś dalszy, dogodniejszy 
a blizej nieokreślony — dłużej chyba niepodobna. Nie jnż rok 
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każdy, ale kazdy nielełwo dzień przynosi nawe świadeclwa | 
skrzętnej, świadomej celu i najdoskonalej uorganizowanej akeyi 
w obozie wrogim katolickiemu ustrojow! społeczeństwa. Będzie- 
miyż czekać, uż nas smutna rzeczywistość zaskoczy, aż się Iru- 
dności wyżej spiętrzą i nad głowę nam urosng? Obecnie nie 
podobna się więcej łudzić, ule raczej oLwarcie, trzeba się 
przyznać, że jesl. periculum in more Nam kalolikam nie wystar- 
czy obecnie tylko czuwać, ale trzeba działać stanowczo, aby 
działić skutecznie. Nam Lrzeba zjednoczyć wszystkie siły, 
wszyslkie zawody i warstwy społeczne do zachowania dro- 
gich sercu ideałów katolickich, do rzeczywistego odrodzenia 
społeczeństwa w ducha katolickim, da wzmocnienia jego 
zasobów religijnych i duchowych na dalszą walkę, 
knioną a rozslrzygejącą. lm się do niej lepiej przygotu- 
jemy, nio przez i programy, ale i przez czyny 
wielkoduszne, ofiarnieze, poświęcenia pełne, lem pewniejszego 
spodziewać się będziem mogli przy Bożej pomocy zwycięstwa 
zasad katolickich. Bo w każdej walee zwycięstwo tej stronie 
zapewnione, która, jeśliby nawel większemi siłami me roz- 
porządzała, to przynajmniej większą rozwinie działalność, sil- 
niejszą zaprowadzi organizucyę, do większej odwagi i wytrwa- 
łości zdolną będzie. Tu przecież: nostra res agihtr. A wtedy 
odnowi się naprawdę oblicze naszej gemi! 


nieuni- 


Kapłan wobee najnowszych 
stosunków społecznych. 


Wokończeniej 
VI. 

Czy poza obrębem Kościoła, parafii, szkoły sfera dzia 
łalności kapłana się kończy? 

W praktyce bywa tak zbyt często, ale być nic powinno. 

Kapłan jest członkiem społeczeństwa w równym stopniu 
jak r człowiek świecki, takie same ma prawo 1 taki sam 
obowiązek troszczyć się o los, o zdrowie, © pomyślny 10- 
zwój tego społeczeństwa. Obowiązek zaś tem większy i tem 
bardziej nagły, gdy mne, obok kleru powołane i uprawnione 
do działania czynniki obowiązek ten zapoznają, spełniają go . 
niedostatecznie lub fałszywie, gdy wreszcie niepowołani pro- 
wadzą ogół do zguby. 

W kraju naszym dzieje się źle, a zwłaszcza dzieje się 
źle z naszym ludem. Nie dlatego zaś tylko, że w miastach 
itują i bałamucą socyaliści, a po wsiach radykalni dema- 
Agitacye są wszędzie, gdzie indziej bywają lepi 
zorganizowane i fotsowane niż u nas tylko że u nas agi- 
tatorom tym nie stawia się oporu i nie przeciwstawia wy- 
trwałego działania w dobrym kierunku, zwłaszcza, że nieraz 
niestety nie zdają sobie ludzie sprawy ż tegu, co się dzi 
1 dłatego źle u nas jest, źle zaś jest, bo w war- 
stwach kierujących panuje powszechny zwyczaj wykrzykiwa- 
nia na socyalistów i radykałów psujących lud, memnicj jak 
na lud dający się psuć i bałamucić, a nie ma w z 
pytać siebie 1 mnych, dlaczego ten lud daje się tak łatwo 
pociągnąć agitatorom przewiotu, dlaczego jest lak du 
zych zrażony, niczadowolony, rozdrażniony, dlaczego tyle 
palnego materyału nazbierało się w nim przez lata i dlaczego 
na wybuchły i z żywiałową siłą szerzący się ogień nie zna- 
lazło się ani jednej sikawki? Zle jest, bo nawet i dziś, o je- 


gogowie. 


kało nich, 


yczaju | 


dynastej godzinie, ani inteligencya miejska, ani wyższe zic- 
miaństwa nie zdają się rozumieć mebczpieczeństwa, potrzeby 
zarządzenia środków ochronnych, a na podjęte usiłowania 
nielicznych niestety ludzi jaśniejszego "umysłu 1 lepszej woli, 
patrzą- nieledwie jak na pewien odrebny, po katohcku zabar- 
wiony gatunek demagogówui ani z ich działaniem łączyć się 
ani go wspiciać; ani choćbyainaczej, po swojemu, ale prze- 
cież działania jakiegoś sami podjąć nie myślą. 

W obec tego stanu rzeczy na duchowieństwo polskie 
w (Galicyi spada «daleko szersze i cięższe zadanie do spełnic- 
nia, mż na kler jakiegokolwiek innego kraju.  Cidzieindziej 
istnieje katolickie społeczeństwo lub choćby stronnictwo, ka- 
tolicka działalność ogółu lub jego części, a w tej działalno- 
kapłan idzie obak świeckiego, odstępując mu chętnie 
przywództwo 1 niesienie sztandaru. W ten. sposób zorganizo- 
wany jest obóz katolikow' niemieckich i niemiecko - austi ya- 
ckich, w ten sposób prowadzi się akcya katolicka we Fran- 
cyi, Iolandyi, Relgii, Szwajcaryi i Włoszech. U nas inaczej. 
Katohków z przekonania mamy wielu, brak nam katolick 


(U 
obozu, a wśród'ludzi świeckich po katolicku myślących i dzia- 
łających brak niestety zbyt często zrozumienia potrzeh i obó- 
wiązków chwili, brak wyższego ponad stronnictwo, kastę, 
interes jednostki lub sfery towarzyskiej poglądu, brak jednem 
słowem tego, czem katolickie, w duchu Leona NIN. idące 
społeczeństwo stoi, bez czego nie może ono istnieć, To też 
nie ma cu się łudzić: organizacya katolicka w naszym kraju 
może zostać dokonana tylko przez duchowieństwa wraz z lu- 
dem; dopiero gdy stanie sie ona faktem, można liczyć na 
udział w niej pewnej części przynajmniej warstw wyższych. 
Jeżeli jednak kapłan przy otganizacyi katolickiego obozu, 
jedynej w czasach naszych zapory przeciw agitacy! przewro- 
tawej, nie może liczyć na poparcie inteligencyi i wyższego 
ziemiaństwa, przynajmniej w początkach, jak poparcia tego nie 
znajduje dotychczasowa akcya »Przyjaźnie i »Jednoście — 
jest w tem pewna strona dodatnia. Nie licząc na pomoc, 
nie potrzebuje się też na inne czynnik: oglądać, może śmiało, 
spokojnie, byle w jednym duchu i w łączności z akcyą ka- 
tolicka rozpoczętą już w Krakowie i Lwowie, a naśladowaną 
tu i ówdzie na prowincyi, działałność swą rozwinąć. 
Działalność ta dotychczas ograniczała się do miast — 
wsi nie dotykała. Na to, aby była pożyteczna i przeciw ra- 
dykalnym działaniom wystarczająca, potrzeba ją uugöl- 
nić. Środkiem da tego najodpowiedniejszym zdawałahy się 
nam założenie wielkiego stowarzyszenia katolickiego ludo- 
wego, z autonomicznie zarganizowanemi kółkami w pojedyń- 
czych gminach + parafiach, a jednym centralnym zarządem. 
Za wzór mogłoby służyć podobne stowarzyszenie w (Górnej 
Austryi, która tylka dzięki niemu jest oddawna i pozostanie 
niezdabytą twierdzą >Ultramontanizmu*, Być może, że *Zwią- 
zek chłopskie odpowiednio zorganizowany i 1ozszerzony, tla- 
wałby gotowe już 1amy, w jakie dzieło tu moż 
Stowarzyszenie ludowe katolickie zwią 


ahy włożyć. 
ane ści 
1 zlane ze związkiem katolickich towarzystw robotniczych 


le a może 


i rzemieślniczych, mogłoby stwarzyć sieć kółek, jak rolnicze 
ogarniających kraj cały. 
wybory : na całe życie polityczne i społeczne w naszym kraju 
stałhy się decydnjący. Stowarzyszenie z wieśniaków złożone 
byłaby podobną przeciwwaga przeciw wiejskim radykałom, 
jak nią przeciw socyalistom jest akcya 1obatniczych towa- 
rzystw katolickich. Kapłan zaś, będący twórcą, duszą i moral- 


W krótkim czasie wpływ jego na 
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nym jeśli nie faktycznym kierownikiem każdego z kółek | 
spełni przez nie 1esztę swego pasterskiego obowiązku wobec 
innych parafian i to wcale nie najmniejszą, wobec kraju zaś 
zajmie stanowisko i pozyska znaczenic, jakie ma wc wszyst- 
kich innych katolickich krajach, jakiego u nas sfery decy- 
dujące pozbawiają go tak konsekwentnie i od tale już dawna. 

Że zaś tego rodzaju akcya i arganizacya jest jedyna 
skutęczną bronią przeciw szerzeniu się propagandy przewrotu, 
tega nie potrzeba chyba dowodzić, j 


kolwiek nasi polity- 
czni mężowie nie chcą 1 przez czas jakiś jeszcze zapewne 
nie zechcą tego zrozumieć. Propagandy radykalnej i socya- 
listycznej nie zwałczy ani stan wyjątkowy, ani żadna wogóle | 
repressya, nice mówiąc o dziennikarskich, czy kawiarnianych 
lub salonawych deklamacyach i narzekaniach, 
można i trzeba podwójnie to równocześnie z dwóch 
stron. Z jednej naprawą złego, polepszeniem ekonomi- 
cznej i moralnej nędzy warstw niższych, z drugiej — orga- 
nizaćyą akcyi odpornej, a samodzielnej w duchu chrześci- | 
jańskim, szczerze demokratycznym i zachowawczym wśród 
tychże warstw. Pierwsze zaś, nie łudźmy się, osiągnąć się 
bez drugiego nie da; owszem, dopieru wtedy v osiągnięcin 
go da się mówić, gdy drugi postulat, organizacya ludowa 
katolicka stanie się faktem dokonanym. I dlatego hasłem na- | 
szem powinno być dziś: solidarne, jednolite, wytrwałe orga- 
nizowanie katohckiego ludu w tym celu, aby przygotować 
grunt dla katolickich wyborów, dla zwycięztwa katolickich 
ideałów i żądań w Sejmie i w Parlamencic, nadewszystka 
zaś, dla zachowania katolichiej wiary naszemu ludowi, który 
inaczej straci ją z pewnościa, zanim minie jedno pokoleme. 
$ 


Zwalczać ją 
-i 


Bibliografia. 


Księga pamiątkowa Il. wiecu katolickiego odbytego we 
Lwowie w dniach 7. X. i 9. lipca 1986 r. Wydał komilet wyko- 
nawczy. (Część Il; Referaty) Lwów, 1898 str. 506. 

W dwa prawie lala po odbylym I. wiecu kalolickim we Lwa- 
wie ukazała się wreszcie księga a nim pamiątkowa, lecz i ta mi 
zupełna. Komitet wykonawczy, klóry zajął się jej wydaniem. zawia- 
damia uczestników wieca na odwrolnej karcie tytułowej, że lo »opó- 
źnienie wynikło z przyczyn od komilelu wykonawczego niezawisłych« | 
1 obiecuje zdać z nich sprawę w przedmowie do rzęści pierwszej, 
któru pojawić się miała najdalej w miesiącu lipcu b. r, lecz do- 
lychczas jeszcze się nie pojawiła W części pierwszej zawierać się | 
mn szczegółowe sprawozdanie z uroczystych posiedzeń wiecu 1 lekst | 
uchwalonych rezolucyi. To drugie wydaje nam się zbędnem, raz 
dlatego, że rezolueye te mieszczą się już wszędzie bądź w loku re- 
feratow, bądź u ich końca; powtóre, że swego czasu drukowano je 
oddzielnie, zgodnie z brzmieniem przyjęlem przez komisyg wiecową, 
a na wien wcale chyba hrznienia lego nie zmieniono. Zreszlą je- 
śliby nawel z miała w nich a zmiana, trudnoby dociec po- 
wordów, dla których to się stało, gdyż wydana już część II. księgi 
pamiątkowej obejmuje same tylko referaty bez dyskusyi nad rezo- 
lucyami, poleronemi w nich do przyjęcia. 

Referaty idą po sobie w wydanej księdze pumiątkowej porząd- 
kiem sekcyi, na które niegdyś pracę wiecową i udzia? urzeslników 
podzielono. Więc kolejno następują referaty: a) sekcyi życia kaloli 
ckiego, b) sekcyi ckonomicżno-przemysłowej, c) sekcyi ekonamiczno- 
uj, d) sekcyi dla muki i sztuki, e) sekcyi szkolnej i f) se 

owej. Trzy z pośrad nich, wygłoszone na wiecn w języku 
, złożone są takže w księdze pamiąlkowej czcionkami ru- 
skiemi; a mianowicie referat posła Anatola Wachnianina »W spra- 
wie emiyracyi«, dra Śtudzińskiego +0 utworze Hipacego Pocicja pt 
liniąs i p. dana Wołosianskiega +W sprawie ruskich czasopi: 


i slaa za księgą pamiątkową wiecu w Krakowie. Druk 


i wydawnictw ludowych<. Polski 
pomiuać nie potrzebujemy Treg 
zdanie z obrad wiecowych wszystkie katoliekie dzienniki krajowe, 
nicktóre z nieh były nadia w całej rozciągłości drukowane w Prz 
glądzie (lwowskim), w Gazecie Narodowej, w Frzeglądz. 
Powszechnym (krakowskim). lakże w Gazecie kościeł 

szezana je wówczas szczegółowa, znaczna zreszlą ich ilość 
w osobnej odbitec. Zaznaczyć ln jednak musimy, że strona typa- 
graficzna wydawnielwa zosluwia nieco do życzenia i daleko 


h referatów na tem miejscu przy- 
ich podały niegdyś jaka sprawa- 


zbyl drobny, to w każdym razie nadto zbity, papier nieszcz 
korekla niewystarczająca Co skłoniło komilel do wydrukowania tej 
księgi aż w Żółkwi, lego sobie wylłómaczye nie umiemy. Ale może 
dowiemy się a lem później z 1. części 

Jakkolwiek obecnie wydana księga pamiątkowa ma przewa- 
żnie znaczenie bibliograficzne, lo przecież me można wąlpit, że po- 
ie ona nietylko miłą pamiątką dla samych referenlów i nez 
stników wiecu, ale także pożądanym podręcznikiem dla tych wszy- 
sikieh osób, które dla swoich zająć nrzędowych i dla obowiązków 
nie magły osobi 6 w posiedzeniach wieco- 
wych. Co więcej: spodz o godzi, że gdy wazną a bogatą Lre- 
ścią referatów, donośnemi rozolicyntmi a wnioskami,  znamienitym 
zastępem referentów, księga la staj ylnie obok innych wyda- 


wnielw tego emdzaju, to hozwqlpienia przyda się ona wiclee lakże 
utrzy- 
usi- 


przyszłym wiecownikom, dając im substrat pożądany i możni 
mania jednolitaści a zachowa 
łowuniach kutolickich, 1 kiedyś pn latach będą mogły pr 
kolenia dy ch kulolików czerpać x lukieh ksiąg. jukhy za 
skarbnicy pamiątek narodowych i % eneyklopedyi gruntownie kalo- 
lickiej. Słoszna zatem rzecz, by się znalazła w każdym domu ka- 
tolickim. Do nabycia w Czytelni katolickiej. 


ciągłości w żywalnej prucy i 


Pamiętnik Il. Zjazdu X. X. Katechetów odbylego we Lwo- 


| wie w dniuch 26. 27. i 28. sierpnia 1897 r Wydał ks. Szczęsny 


Malarski sekrelarz zjazdu. We Lwowie 1898 str. 341. Cena 2 zł. 

Równocześnie. prawie z księgą pamiątkową I. wiccu katoli- 
cekiega ukaza? się także pamiętnik II Zjazdu X. X. Kalechetów, od- 
ytego w poprzednim roku. Z porównania obu tych wyduwnietw 
przypadnie pierwszeństwa niezawodnie Pawięlnikowi tak pod wzglą- 
dem układu, juk też pod Jętem typograficznym. Pamięlnik ho- 
wiem podaje cały obraz d: nosei Zjazdu od poeząłku do konen; 
więc na wstępnych 23 stronicach skreślone są przygotowania, poid- 
jęle dla odhycia IL Zjazdu X. X. Kateehetów, następnie porząd- 
kiem chronologicznym przedslawiono w nim cały bieg Zjazdu, 
i całą akcyę, jaka się na nim rozwinęła w kolejnem nas i 
trzech dni na len cel przeznaczonych. Znajdzie ta czytelnik wszy- 
slkie przemówienia, wygłoszone na posiedzeniach uraczystych, wszystkie 
też referaty, przedstawione ua posiedzeniach sekeyjnych i wspólnych 
wraz z dyskusyą, jaka się po każdym z meh mniej Inh więcej wy- 
czerpująco 1 gruntownie — odhyw łować tylko wypada, że spisu 
uczestników Zjazdu nie uzupełnił wydawca ogólnym spisem rzeczy, 
aby czytelmk łatwiej mógł odszukać reforenlów i tematy, będące 
przedmiotem ich poglądów, a także uchwały całoga Zjazdu, podane 
po dvskusyi w rezolucynch 1 wnis h. 

Strona typograficzna tego wydawnietwa przedslawin się wenle 
powabnie i przynosi chlubne świadeclwo usłowaniom Drukarni Ka- 
lohekiej, klóra nie żałowała ni lrndu ni koszlów, by wydawnielwo 
lo odpawiedziała położonema w tej firmie zaufaniu 1 zadowoliło lak 
komitet wykonawczy slkieh uczestników Format 
wydania jest bardzo wygodny, papier piękny, druk czysty i wyra- 
żny, korekta staranna. 

Lwia cząstka pracy, u więc i 
wey, który metylko korekty dopilnow 
czue wydawnicze kłapoty, a zwłas 
wnictwa, przyjąć na siebie musiał Niechże wolno będzie wy 
na tem miejscu niepłonną oluchę, że mu części tych kłopotów 
oszczęłzą szan. ezytelniey zakupieniem  cgzenipl Pamiętnika, 
awłaszeza że galów jest odstąpić go erga stipendin missae. He- 


ada szan. wyda- 
nieod 
cały ciężar finansowy wyda 


„dzie to zarazem oznaką zainteresowania się przebiegiem Zjuzdu i jego 


dążnością także u lych wszystkich, którzy dla zajęć ohowiązkowych 
nie mogli wziąże oschislego udzały w jega posiedzeniach a. jednak 
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pracą swą zawodową do tego samego zmierzają celu. Mając w ręku 
Pamiętnik zdołają nierównie wygodniej poznać ducha ożywiającega 
owa Zgromadzenie 1 dokładniej zaznajomić się z Weścią referatów, 
niżby to nawet najkardziej wywodna recenzya spełnić zdołała. A prze- 
cieź lematy lam zawarle są zawsze jeszcze uklualne i może m 
dnumu 2 kupłmów wypadnie kiedyś znowu da nich wrócić. Oby 
zalem nie zabrakło tego Pamiętmku w żadnej podręcznej bibliotece! 


Institutiones theolagiae dogmaticae. Traciatus de Deo una 
cL Wino. Anelore Pelro Kinig, Theologiae el Philosophiae doclore 
ciusdem s. Theologine in seminario Trevirensi professore, Treveris 
ex officina ad s. Paulinum, 1807. p. VII + 209, cena 1 złr. 68 ent. 

Jestto ciąg dalszy dogmatyki rozgłośnie i znszezylnie znanego 
nutora, W Waklacie: De gratia divina, wydanym w r. 1896, 
dowiódł, ku podziwieniu świata teologicznego profesor trewirski, 
ża przy pomocy wrodzonego sobie poczucia właściwej mia 
i nabytej biegłości posiada cenny u leologu przy- 
miot i rzadki dar rozwiązywania najtrudniejszych kwestyi w sposób 
oryginalnie pojedynczy a jasny. Po tym ogłosił autor drugi traklat 
należący podobnie do mefiodieze partyi dogantyki a z 
jący 
air (AES KRKNEGNECWA no CELE A idę 
widualnym kierunku duchowym aulora. Cały traktat posiada wedle 
oceny pierwszorzędnych krylyków wszystkie przymioty podręcznika 
dogmatyki katolickiej, doslosowanego do potrzeb czasu, oparlego na 
fachowej praktyce, a dla swej logicznej i dydaktycznej techniki 
jednoczącego w sobie znamiona dzieła pierwszorzędnej wartości. Łą- 
czą się w niem harmonijnie: genialna jasność św, Tomasza z Akwinu, 
mity wdzięk św. Bonawentury, potężna siła spekulalywna Franze- 
lina i świetność dyslynkcyi Kleulgena. Argumenta ex ratione theo- 
logica wzięte są z reguły dosłownie ze św. Tomasza, natomiast 
wyjaśnienie pojęć zdradza przeważnie wywody Franzeli W ten 
sposób zyskał (raktal Einigu gwaraneyę co da poprawności leolagi- 
cznej i umiejętnej, nie straciwszy przy lem weale na oryginalności, 
swobodzie i indywidualnej właściwości aulota. Jesllu w całości 
jedno z najpiękniejszych sludyów teologicznych. 


Institutiones theologicae de sacramentis Ecclesiae. 
Auctore Joanne Wapl. Sasse S. 
mentis in gencre; do baplismo; de conlirmatione; de eucharistia. 
Frihurgi Brisgoviae. Herder 1807. XVI. i 580 p. 8° Cena złe. 480 

Miqdzy licznemt dziełami leologicznemi, klóre w 
czasach poświęcono nauce o sakramentach, zasługuje dzieła powyższe 
dla szczególniejszych swych przymiotów na zupełne uznanie i po- 
lecenic. Dogmala kaloliękie wyjaśnia autor z wielką dokładnością, 
w sposdb jasny i niewyszukany luk, że czytelnik z łalwością da- 
wiedzieć się może, ca w sobie zawiera na czele położona definieya, 
ujęta w farmą lezy, le jest jej znaczenie i doniosłość, 
zajmuje miejsce w związku z całą, nauką katolicką. Toks 
św. dobrane są Iroskliwie, a ta nie tylko podług Wulgaty, leez 
że podług pierwotnego tekstu; cytaly z Qjeów Kościoła są przej- 
ście ugrnhowane i stosownie do zawarlej w nich moc$ downdo- 
wej dobrze wyjasnione 1 adpowiednio zużylkowane. Nic mniej Lrafny 
spolyka się w tem dzielę wybór dowodów teologicznych, eo umo- 
źliwia wprost jasny pogląd na piękność i rozumnaść nauki objawio- 
nej Wyborna ta metoda, widoczna na każdej karcie, wprowadze 
czytelnika w łatwe zrozumienie wewnętrznego rozwoju nauki kalo- 
lickiej a sakramentach św. od pierwszych jej początków aż do 
najwyższego rozkwitu. I lo jest główny przymiol tego dziełu, jakim 


się ledwie które z nowoczesnych wydawnictw tego rodzaju może | 


poszczycić. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Arehidyecozyn hvowska ol. łać. 


Zamianowany ks. Jm Jaehimowiez 
w Kukizówie. 

Zmuwł ks. Konstanty Pieślak, kapelan Sióslr Miłosierdzia 
w Czortkowie. 


kooperalorem 


nowszych | 


J. Volumen primum. De sacra- | 


Dyecezya przemyska. 

Instytuowami: ks. Jakób Skowron, na probostwo w Lu- 
batowy: ks. Michał Serwacki na probostwo w Drohabyczu. 

Administratorem w Turnowen uslanowiany ks. Klemens 
Kochmański, miejscowy kooperator. 

Przeniesieni: ks. Jan Nawrocki z Dydm do Dobromila 
i ks. Szczepan Drzewicki z Dobromiln do Dynowa 

Konkurs no probostwo w Tarnawcu rozpisany do dnia 
20. października b. r. 

Zmarł dnia 9. września b. r. ks. Franciszek 
szydński, proboszez jobilal w Sanoku r. i p. 


Gan- 


Zamianowany ks. Józef Piątok, proboszcz w Wielogło- 
z okazyi swego jubileuszu, honorowym radcą i assesorem 
kupiego. 

Przeniesieni: ks. Wojciech Jachna z Dobrej do Gawłu- 
sznwie, ks. Wojciech Dąbrowski x Cmolasa do Dobroj, ks, Sta- 
sław Czerski z Ochotnicy do Cmolasu, ks. Franciszek Rączka 
z Krużlowej do Ochotnicy. 

Misya ludowa pod kierownictwem 00. 
odbyła się w Baranowie, od 20. do 31. sierpnia. Napływ luda 
był bardzo znaczny, niekiedy do 10.000. Do św. Sakramentów 
przystąpiło 6.000, do brnetwa wstrzemiężhwości znpisało się 963, 
do różańca 509, wielu do innych pobożnych bractw. 


wach, 
kons, 


Redemptorystów 


Ogłoszone w Nrze 10. Gazcły kościelnej (str. 79) 
dzieła: Szkice do kazań, oraz kazań passyjnych 
mogę sprzedać w miarę zapasu za gotówką i za iniencye 
mszalne. Ks. Edward Borawski 

We Lwowie, ul. Janowska l 38, T. p. 


Czytania różańcowe w II. wydaniu i Czytania 
o uczynkach miłosierdzia za 2 intencye. Homilie 
(oprawne) na niedziele całego roku - - za 4 intencye mszalne 
są do nabycia u ks. W. Puchalskiego w Wyznianach p. 
Kuwrowice. 


„KATOLIK“ 


ilustrowany kalendarz na rok 1899 bogata wyposażony w dział 
astronomiczny, informacyjno-kościelny, literacki, gospodarczy, admi- 
nislracyjny, instytucyi krajowych i L -py 
wyjdzie w miesiącu października r. b. w ozdobnej okładce kilkoma 
kolorami (ehromotypugraphia) i będzie dla wszystkiech prenumorulo- 
rów „Gazety Kościelnej" po zniżonej cenie do nabycia. 
Instytacyam, Townrzystwom i Karporacyom katolickim biorg- 
cym większą ilość egzemplarzy znaczny opust. 
Zgłoszenia i zamówienia przyjmuje Administraeya „Gazeły 
Kościelnej" ul. Śnieżna L 2. we Lwowie. 


SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA W KRAKOWIE 


otrzymała na skład główny 


dawna oczekiwane dzieło sławnego badacza waszej przeszłości 


TADEUSZA KORZONA 
pod tytułem 


DOLA I NIEDOLA JANA SOBIESKIEGO 


629 — 1674. 
Cena trzech tomów «si 40 zł. - z przesyłką pocztową 4040 zł. 
ORGANISTA 557: z ukończona praktyką przemyską no- 
szukuje posady. Świadectwa prześle na żądanie 


Łaskawe zgloszenia pod adresem pani Maryi Czyńskiej na Zamku 
w Przemyślu. 


Pierwsza krajawa koneesyanowana katolicka FABRYKA MEDALIKÓW 
„EMANUEL od ŚW. JÓZEFA“ 
Kraków, ul. Sienna 1. 12. 


Posiada wielki zapas golowych medalików 1 krzyżyków własnega 
wyrobu z wizerunkami Świętych z polskuni napisami. 
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KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek liczba 30 
olrzy: 
KAZANIA KATECHETYCZNE 
o wierze katolickiej, obyczajach i środkach da zbawienia 
na „wszystkie 


ała i poleca świeża wydane. 


niedziele i święta w ciągu 2 lat rozłożone 


oprucowal 


Ks. Jan Ewangielista Zoilner. 


Przekład z niemi 


kiego 


Tomów 3 w 8-cc. Cena egzemplarza G zł. 45 et. w. a. 


pocztą o 42 centów wię 


K. FR. POPOWICZ 
w TARNOPOLU 


poleca 


Przewielebnemu Duchowieństwu 


Naturalne, wystałe 
do użytku 
przy Mszy św. 
za 100. 


z 


roku Wina białe. litrów 
1896 Wino stołowe aus 32 zł 
1895 +» slołowe wegi 46 > 
1804 > Hegeli arom. wylrawne . N >» 
1805 > Riesling. . TU > 
1800 >- Iegeini Snmor. wylmwne 8A » 
1858 > 120 > 
1889 > 150 > 
18806 > 240 > 


Wina czerwone. 
1805 Wino Dalmalyńskie 1 Heklol 34 zł. 


1892 Buda: 1 Hektoliter 42 
1887 >» Budai Adlenberg. 1 Bkü. 6U » 
W butelkach z szampana. 

1885 1 but. */,, ltr. wyte. Tokai 1 but 
1883 1 o wylrewne 5> 350 


CENY BECZEK: 


beczka od 130—150 
litrów pa 2 centy 
za liter, zaś heczki 
= 0d 60 do 70 litrów 

po 2'70 za sztukę. 


orina o łaskawe zamówienia. 


JAN WYPASEK 


we Lwowie, ul. Krakowska 1. 5. 
poleca Wlelebnemu Duchowieństwu swoją zaszczyconą medalaml srebrnem 


PRACOWNIĘ BRĄZOWNICZĄ 


i skład wszelkich przedmiotów i przyborów kościelnych własnego wyrobu 
ze złota, srebra, srebra chińskiego (alpaka), bronzu i t. d. wykonanych 


trwala, gustownie i po cenach najsumienniejszych 
ORGAN 14-sto głosowy z kościoła parafialnego w Łań- 
„cucie (3 „głosy: sprowadzone z wyslawy prag- 


skiej) jest z powodu przebudowy: kościoła i projektowanego 


nawogo organu za przystępną cenę do nabycia. Mliżs 
é w rzędzie parafialnym w Łańcucie. 
Własno! 


Wydawca i redaktar odpowiedzialny: 


twa Wzajemnej Pomocy Kaplan 


ORGANISTA MALARZ "1% 


ZACZ Milatyn n 


NIA KATOLICKA 


tg w 


SRUET 


zaludowaniu 00. Bernardynów 


utrzymuje na s szelkie druki parafialne dia Wicleb, Duchowieństwa. 


WI..CENTY KUCZABINSKI 
Lwów. ul. Kopernika l 2. 

" Najzaniej nabyć można |! 
Qrnaty, Kapy, Stuły, Chorag'wie, Dalmatyki, Bi- 
rety, Kołpaki, Obojczyki płócienne i t. d. 
Wineenty 


Kuczabiński, Lwów, ul. Kopernika 2. 


landol założony w roku 1754, 


PEGOWEROZA SCHUB ONE 


Lwów, Rynek l 45. 


poleca najtaniej 


HERBATY CZARNE KAWY 
aromatyczne. silnie nucingnjaee: | znakomite w smaka 
Congo Nr. 1 14 kilo 1 1al 16 ct. Ceylan Nr. 1 h kila aż R 
Souchong Nr. 2 : " © 

3 1 U 
Souchong zbioru majowe U i 
wyborna kila 3 * SKT aż 12o 
Congo Kaisaw, najprzed. 4, „ |Mocra arabska „ , 1. 08. 


Najlepsze okrnelrg AT 1„ kilo 1:50, 180, 2:30. 
Opakowanie nie zalicza sio. 


Kupujcie w kraju! 
Towarzystwo wyrobu | sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


zaseczycone medalem srebrnym e. k. Ministerstwa hanału 
na wystawie lwowskiej w ruku 1894 


poleca 


wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne 
z jak najlepszych materyałów pa możliwin niskich cenach. 
Specyalność da co-| Ornaty po 162ł.| we wszystkich 
dziennego użytku j Kapy „ 28 „| kolorach 
4 Bez konkurencyi bo nie dla zysków założone! © 
Towarzystwem zawiadują 
Rada nadzarcza: 


Ks. Leon Sroczyński. z 


dugust Gorayski. 
proboszcz i kanonik w Jaśle. 


waeit] dóbr, posel na Sojm 
kraj., Czlonek lzby Panów, 
imarszałek krośn. cte. 
Waleryan Stawiarski. 
wlaściciel dóbr. 
Dr. Jan Kanty Jugendfein. 
adwokat w Krośnie. 


Ks. Marcin Uzarski. 
prałat i probaszez w Krośnie. 


Edward Janicki. 
proboszcz I kanon. w Jedliczu. 


Dyrekcya: 

Dr. Dyonizy Mazurkiewicz, 
lekarz w rośnie. 

Wincenty Jabłoński. 
e. k. sęuzia. 


Henryk Gru 
dyrektor kraj. szkoły abe, 


Kupujcie w kraju! 


Z drukarni katolickiej w zabudow. OO. Bernardynów. 


